
C e n a  2 0  g r o s z y

DZWONKI

P I S M O  D L A  D Z I E C I
NIŻSZYCH KLAS SZKÓŁ POWSZECHNYCH

WARSZAWA 15 1 KWIETNIA
ROK  l 9 3 9



226

R o z ś p ie w a ły
się dziś d z w o n y , 
aż  p o d  n iebo  
p ły n ą  to n y .
W sz e m u  ś w ia tu  
c u d  z w ia s tu ją :
— B óg z m a r tw y c h w s ta ł ! 
A l le lu ja !

W  lu d z k ic h  se rcach  
dziś w e se le .
T łu m  g ro m ad z i 
się w  koście le .
P ie śń  ro z b rz m ie w a  
u ro czy sta :
—  A lle lu ja ,
B óg z m a r tw y c h w s ta ł

H. W. K.

NA P O M O R Z U
W ie lk i  P ią te k  n a z y w a ją  n a  P o m o rz u  „P łaczeb ó g " . 

W  ty m  d n iu  gosposie ro z p a la ją  ogień ś w ię c o n ą  g a łązk ą . 
M ó w ią , że ja k b y  tego n ie  z ro b iły , to  b y  się m ogło c iasto  
n ie  u d ać . W s z y s c y  w  d o m u  u w a ż a ją , ż e b y  się  ś w ię ty  ogień 
ja k  najd łużej p a lił. D rz e w o  też  zan o sz ą  do  p o św ięcen ia . 
A  p rz e d  w sc h o d e m  s ło ń ca  w y m ia ta ją  w  W ie lk i  P ią te k  
z dom u śm iecie, ż eb y  się p rz e z  c a ły  ro k  nie p len iło  ro b a c tw o .

W  W ie lk ą  S o b o tę  o św ic ie  o b m y w a ją  tw a r z  i ręce 
ź ró d la n ą  w o d ą , ż e b y  nie c h o ro w a ć  n a  o c z y  an i n a  zęb y  
i ż e b y  m ieć z a w sz e  c zy s tą  skó rę . P o te m  „ w y p ę d z a ją  p o st" . 
R o zb ija ją  g a rn e k  z żu rem , co się w sz y s tk im  u p rz y k rz y ł. 
A  śledz ie  w y rz u c a ją  i w o ła ją :

— N a  bok , śledzie, k isz k a  jedzie!
P o m o rza n ie  b a rd z o  sza n u ją  św ięco n e  b a ź k i z p a lem ek . 

U k ła d a ją  je  w  do m ach , w  s to d o łach , w  o b o ra c h , ż eb y  c h ro ­
n iły  p rz e d  po żarem . W  dom u  je w ie sz a ją , ż eb y  s trz e g ły  od 
n ieszczęść, od  c h o ró b . N a w e t  ro ln ic y  do p łu g a  je p r z y w ią ­
zują, k ie d y  id ą  o rać . A  ry b a c y  w p la ta ją  te  w ie rz b o w e  g a ­
łą z k i w  o czk a  sieci.
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H O S A N N A
Długo chorowała mała Miriam. Nie mogła 

ani trochę nogami poruszyć. Matka sprzedała 
kozę. Bo mówiła sąsiadka, że daleko, nad Jor­
danem, mieszka taka stara kobieta, co zna 
cudowne zioła i uleczy Miriam. Ale trzeba jej 
drogo zapłacić.

Miriam płakała z żalu. Koza była taka bia­
ła i łagodna. Dawała takie słodkie mleko.

Matka wróciła z ziołami. Zaparzyła je i ob­
łożyła nogi Miriam. Ale nie pomogło.

Matka Miriam płakała.
Pewnej soboty ojciec przybiegł z domu 

modlitwy z wypiekami na twarzy. Zawołał:
— Miriam będzie chodzić!
I opowiedział, że Jezus Nazareńczyk już 

jest niedaleko. Jutro będzie w Jeruzalem. Cią­
gną tłumy ludzi. Byle się przecisnąć. Byle 
szaty Jego dotknąć.

Miriam śniła tej nocy, że o świcie uchyliła 
się zasłona na drzwiach. Na progu stanęła 
jasna Postać. Powiedziała głosem łagodnym, 
a pełnym mocy:

— Dzieweczko, wstań!
Miriam płakała potem ze szczęścia. Wie­

działa już, że będzie zdrowa.
Rano matka dała jej suchy placek, dwie 

figi i kubek wody. Ojciec wziął ją na ręce
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i poszli. Spotkali znajomego, który prowadził 
osła. Posadził Miriam na jukach, a ojciec ją 
podtrzymywał.

Spotykali coraz więcej ludzi. Pod Górą 
Oliwną był gęsty tłum. Ludzie powiewali pal­
mowymi liśćmi. Wołali:

— Hosanna Synowi Dawidowemu! Błogosła­
wiony, który idzie w Imię Pańskie!

Ojciec wziął znów Miriam na ręce. Pod­
niósł ją wysoko i zaczął się przepychać przez 
ciżbę. Błagał:

— Puśćcie mnie! Chore dziecko niosę!
Jedni ustępowali, inni nie zwracali uwagi. 

Miriam widziała z góry, jak nad głowami lu­
dzi przesuwa się wolno inna głowa. Ojciec 
przecisnął się wreszcie. Miriam zobaczyła o- 
siołka. Był nakryty szatą, a na nim jechał Ten, 
który w nocy powiedział do Miriam:

— Dzieweczko, wstań!
Ojciec rzucił się na kolana i przycisnął ją 

do szaty Jezusowej. A ona chwyciła się tej 
szaty i zsunęła się z ramion ojca. Stanęła.

Osiołek ruszył naprzód. Miriam puściła kraj 
szaty Jezusowej. Ale stała dalej.

Ciżba naparła znowu. Ludzie byliby prze­
wrócili Miriam, ale ojciec chwycił ją na ręce. 
Płakał i modlił się głośno. Niósł ją do matki, 
która czekała na uboczu. Postawił dziewczyn­
kę na piasku.

Miriam postąpiła kilka kroków i rzuciła 
się matce w ramiona.

E. G.
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<r.

A mój baranek, 
a mój kochany, 
taką ma wełnę 
jak z morskiej piany.

Ma czarne oczki, 
dwa pacioreczki, 
ma i kokardę 
z lśniącej wstążeczki

I takie zgrabne 
kręcone rożki, 
i takie cienkie, 
cieniutkie nóżki!

TANINA OLSZEWSKA
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R Ę K A W E K
O d  b a rd z o , b a rd z o  d a w n y c h  c z a só w  k r a k o w ia n ie  co 

ro k u  d o s y p y w a li  n a  w io sn ę  ziem i do  K o p c a  K ra k u sa . N ie ­
ra z  p rz y n o s ili tę  ziem ię w  r ę k a w a c h ,  w ię c  ten  z w y c z a j 
n a z w a n o : R ę k a w e k .

O d  czasu  p rz y ję c ia  c h rz e śc i ja ń s tw a  R ę k a w e k  jest w  
trz e c i d z ień  W ie lk a n o c y . W  ty m  d n iu  n a o k o ło  k o p c a  jest 
z a b a w a . S to ją  k a ru z e le  i k ra m y  z z a b a w k a m i i s ło d y czam i. 
D z ie c i je żd żą  n a  k a ru z e la c h , a  s ta rs i k u p u ją  im  słodycze .

A le  ja b łk a  i o rzech y , k tó re  się ła tw o  toczą , t rz e b a  
zd o b y ć . S ta rs i  z rz u c a ją  je  z k o p c a , a  c h ło p a k i p ę d z ą  ,,z g ó r­
k i n a  p a z u rk i” . K to  p o c h w y c i n a jw ięc e j, ten  jest zw y c ięzcą . 
D o s ta je  jeszcze w  n a g ro d ę  c u k ie rk i i in n e  s ło d y cze .

DYNGUS NAD PILICĄ
Z a b a w n y  je s t d y n g u s  w  S ła w n ie  n a d  P ilicą .
D o  tego  d y n g u sa  k o n ieczn ie  jest ch ło p co m  p o trz e b n y  

ż y w y  k o g u t. N a jp ie r w  m a lu ją  on i ja s k r a w o  w ó z e k  i s tro ją  
go w y c in a n k a m i. P o tem  w k ła d a ją  do  tego  w ó z k a  g n iazd k o  
up lec io n e  z g a łązek . N a d  ty m  g n iazd em  ro z p in a ją  d re w n ia ­
ne p a łą k i, ż e b y  im  k o g u t nie u c iek ł. N a  n a jw y ż sz y m  p a łą -  
k u  z a w ie sz a ją  „ p a n ią ” . J e s t  to  p ię k n ie  m a lo w a n a  la lk a , 
n iżej w is i jeszcze sześć la le k .

P o tem  d y n g u siśc i w y ru s z a ją  p o d  w o d z ą  sw ojego  k o ­
m e n d a n ta . C h o d z ą  od  c h a ty  do  c h a ty  i śp ie w a ją  p io senk i, 
a  m u z y k a  p rz y g r y w a .  C zasem  k o g u t im  p o zazd ro śc i i za- 
p ieje:

—  K u k u ry k u !
T ego k o g u ta  c h ło p c y  w o ż ą  n a  p a m ią tk ę  tam tego , k tó ry  

zap ia ł, k ie d y  ś w ię ty  P io t r  z a p a r ł  się P a n a  J e z u s a .
C h ło p c y  d o s ta ją  p la ck i, ró ż n e  s ło d y cze , k ie łb a sy . A le  

czasem  p r z y tr a f i  im  się p rz y g o d a . Z a  w ę g łam i d o m ó w  c za ­
tu ją  n a  n ich  d z ie w c z ę ta  i o b le w a ją  ic h  w o d ą . C h ło p c y  
się b ro n ią  i s ta r a ją  się o b lać  d z ie w c z ę ta . W ię c  jest dużo  
k rz y k ó w  i śm iechu , a  k o g u t u w ię z io n y  n a  w ó z k u  n ie ra z  
z n ó w  zap ie je :

— K u k u ry k u ! M. PROKOPOWICZOWA
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C h y b  a  w  całej P o lsc e  na 
W ie lk a n o c  ro b ią  p isan k i. W  je d ­
n y c h  m ie jscach  ładn ie jsze , w  
in n y c h  b rzy d sze . P rz e w a ż n ie  pi- 
szą  w o sk ie m  i p o tem  go tu ją . C z a ­
sem  w y s k ro b u ją  desen ie  n o ż y ­
k iem  a lb o  sz p ilk ą  n a  k o lo ro ­
w y c h  ja jk a c h .

W  o k o licy  Ł o m ży  dz iec i ch o ­
d z ą  z k o szy c z k am i do  k r e w n y ­

ch  i do  zn a jo m y ch . S k ła d a ją  im  ży czen ia  i d o s ta ją  ja jk a  n a  
p isan k i. P is a n k i ro b ią  d z iew c z ę ta , a  c h ło p a k i u rw is y  s ta ra ją  
się im  te p is a n k i tłu c . Bo to  p o d o b n o  szczęście p rzy n o si. 
W d ęc  d z ie w c z ę ta  m uszą  się d o b rz e  strzec! B o inaczej ch ło p a- 
c z y sk a  n a p a d n ą  z n ie n a c k a  i p isan k i p o n iszczą . A  ty le  p rz e ­
cież p rz y  n ich  ro b o ty .

B a rd z o  ła d n e  są  p isan k i h u cu lsk ie . K a ż d y  w z ó r  m a 
s w o ja  n a z w ę . N a  p rz y k ła d  w z ó r  p o d o b n y  do b a ry łk i  n a z y ­
w a  się „b o czeczk a” . C zęs to  n a  h u c u lsk ic h  p is a n k a c h  jest 
w y r y s o w a n y  k o ń .

Z  n a jładn ie jsze j p isa n k i ro b ią  g o łą b k a . D o ra b ia ją  ogon 
i sk rz y d ła  z p a p ie ru , a  g ło w ę  z w o sk u . P o te m  tego g o łą b ­
k a  z ąw ie sza ją  w  ch ac ie .

K ie d y  H u c u li sk ła d a ją  sob ie  po  re z u re k c ji ży czen ia , 
o b d a ro w u ją  je d n i d ru g ic h  p isan k am i.

M. G R O T

DOMEK Z PISANKI
P a n i P a s ik o n ik o w a  z n a la z ła  p isan k ę . T a k ą  d u żą , z gę­

siego ja ja . T a  p is a n k a  le ża ła  n a  o k n ie  i w y p a d ła ,  k ie d y  je 
o tw o rz o n o . U p a d ła  n a  m ię k k ą  g rzędę , a  n ik t  n ie  z a u w a ż y ł, 
że zginęła.

K ie d y  p an i P a s ik o n ik o w a  z n a la z ła  p isan k ę , z a w o ła ła :
— P a trz , m ężusiu , jak ie  to  śliczne! A c h , ż eb y śm y  m ogli 

m ieć ta k i  k o lo ro w y  dom ek!
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P a n  P a s ik o n ik  b a rd z o  k o c h a ł sw o ją  w e so łą  żo nkę  i z a w ­
sze się s ta r a ł  jej dogodzić. P rz y m ru ż y ł  f ig la rn ie  jed n o  oko 
i p o w ie d z ia ł:

—  P om óż m i za to czy ć  tę  k u lę . M o że  ci z niej p o tra f ię  
z ro b ić  dom ek.

U c ie sz y ła  się pan i P a s ik o n ik o w a . B o w ie rz y ła ,  że jej 
m ąż p o tra ł i  z rob ić , co ty lk o  zechce.

N am o zo lili się oboje p rz e z  c a ły  ra n e k , aż  w re sz c ie  z a ­
to c z y li p isan k ę  n a  d ó ł og ro d u , a  s ta m tą d  p o d  sz ta c h e ta m i 
n a  łą k ę . P a n  P a s ik o n ik  p rz y n ió s ł k a m y k . Z a m a c h n ą ł się, 
s tu k n ą ł. P ę k ł  je d e n  k o n iec  p isan k i.

—  O je j, coś ty  zrob ił?  — ć w ie rk n ę ła  p a n i P a s ik o n ik o w a .
—- T a k  trz e b a  —  o d p o w ie d z ia ł  p a n  P a s ik o n ik  p o w a ż ­

nie. —  T e ra z  pom óż m i w y d r ą ż y ć  tę  ku lę .
P o m y ś la ł sobie, że lepiej b y ło  w y d r ą ż y ć  ją  ta m  n a  

g rzędzie , to  b y  ła tw ie j  ją  b y ło  to czy ć . A le  n ie  p o w ie d z ia ł  
tego.

W y s k r o b a l i  b ia łk o  i żó łtk o  d o  czy sta . P a n  P a s ik o n ik  
p o d p a r ł  p isa n k ę  z jedne, s tro n y , p an i P a s ik o n ik o w a  z d r u ­
giej s tro n y . P o s ta w ili dom ek . B y li s tra sz n ie  zm ęczeni, w ię c  
p o ło ż y li  się sp ać  w  tr a w ie .

N a z a ju trz  w s ta l i  o św ic ie . P a n  P a s ik o n ik  o stro żn ie  z ro ­
b ił  d rz w i i ok n o . P o te m  d o ro b ił d ra b in k ę  do  w e jśc ia  i k o ­
m in. A  n a  k o ń c u  m eb elk i. C o ra z  to  sp o g lą d a ł n a  p a n ią  
P a s ik o n ik o w ą . A  p a n i P a s ik o n ik o w a  się u śm ie ch a ła  i z a c h ­
w y c a ła  się ty m  w sz y s tk im .

K ie d y  d om ek  b y ł  g o to w y , p a n  P a s ik o n ik  u s ia d ł sobie 
p rz e d  nim  i g rza ł się n a  słońcu. T e ra z  p a n i P a s ik o n ik o w a  
w z ię ła  się d o  ro b o ty . W y m y ła  śc ian y  w  ś ro d k u , p o zn o si­
ła  rzeczy , u p ra ła  b ie liznę, u g o to w a ła  o b iad . C h c ia ła  z a w o ­
ła ć  p a n a  P a s ik o n ik a , że już z u p a  g o to w a . A le  p a n  P a s ik o ­
n i k  g d z ie ś  z n ik ł .

W ię c  z a b ra ła  się do  w ie sz a n ia  b ie lizn y . P o te m  zam io t­
ła  p o k o ik  i c h c ia ła  s trz e p n ą ć  śc ie rk ę  p rz e z  okno . P a t r z y  — 
a  tu  idzie  p a n  P a s ik o n ik  i n iesie  ja k ą ś  p aczu szk ę .

—  C o  to? — z a w o ła ła . — N a p e w n o  coś ładnego!
— T o  k łę b e k  s z n u rk a  z p a jęc z y n y . Z ro b ię  lam p ę  z łu ­

p in y  o d  o rz e ch a . Z a w ie sz ę  ci ją  n a d  sto łem . A  k ie d y  
p rz y jd z ie  la to , p rz y n io sę  ci św ie tl ik a . P o sad z im y  go w  tej 
łu p in c e  i będzie  n am  w ie cz o ra m i św iecił.

S tra sz n ie  się u c ie szy ła  p a n i P a s ik o n ik o w a . S ied li sobie 
d o  o b iad u , aż  tu  p o w ia ł  o k ro p n y  w ia t r .  D o m e k  się za trzą s ł. 
K o m in  się p rz e w ró c ił ,  d ra b in k a  się p rz e w ró c iła  —  c a ły  d o ­
m e k  się  p rz e w ró c ił!
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N ie  z d ą ż y li p a ń s tw o  P a s ik o n ik o w ie  z niego w y sk o c z y ć , 
bo d o m ek  p rę d k o , p rę d k o  zaczą ł s taczać  się n a d  ró w . Bęc! 
s tu k n ą ł o jed en  k a m y k  i p o d sk o czy ł. B ę c ! s tu k n ą ł o d ru g i 
k a m y k  i pęk ł. B ęc! s tu k n ą ł o trz e c i k a m y k  i ro z p a d ł  się 
n a  d w ie  p o ło w y .

P o ło w y  d o m k u  w p a d ły  do  w o d y  i p o p ły n ę ły . W  je d ­
nej p o ło w ie  p ły n ę ła  p a n i P a s ik o n ik o w a , a  w  d rug ie j p ły ­
n ą ł p a n  P a s ik o n ik . T o  b y ło  s tra szn e !

A le  z a ra z  p rą d  zn iósł ich  b lisk o  b rzeg u , w ię c  w y s k o ­
czy li i n ic  im się nie stało , ty lk o  p o łó w k i p isan k i p o p ły n ę ły  
sobie dalej.

S ied li p a ń s tw o  P a s ik o n ik o w ie  n a d  ro w e m . P o m ilcze li, 
po d u m ali, od sap n ę li. W re s z c ie  p o w ie d z ia ł p a n  P a s ik o n ik .

— N o  w id z isz , n ie  u d a ło  się, żonusiu , z ty m  dom kiem .
—  A ch , to  n ic  —  ć w ie r k n ę ła  p a n i P a s ik o n ik o w a . — P r a ­

w ie  c a ły  d z ień  w  n im  p rzem ieszk a liśm y . T o  b y ło  ta k ie  
śliczne  ja k  b a jk a !  A  ja  w iem , że jeże li będziesz  ch cia ł, to  
m i zb u du jesz  n o w y  dom ek  i b ędzie  jeszcze  ład n ie jszy . T y m ­
czasem  m o żem y  sob ie  p rzec ież  p o m ieszk ać  w  tra w ie .

MARIA NIKLEW ICZOW A.
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(Ciąg dalszy).

C iężk ie  p rz y s z ły  c za sy  n a  T u n -T u n .
S ta r y  p ija k  M a r c in  t r e s o w a ł  m a łp k ę . R o b ił to  po  s w o ­

jem u  — z trz c in ą  w  rę k u .
M ó g łb y  u c zy ć  m a łp k ę  inacze j, g d y ż  b y ła  s p ry tn a  

i p o ję tn a .
M a r c in  je d n a k  u z n a w a ł, że n a jle p sz y  s p o s ó b —■ to  g ru b a  

trz c in a .
T u n -T u n  b o la ły  te ra z  bok i, g rz b ie t i nogi, p o sin iaczo n e  

p rz e z  b ru ta ln e g o  ,,w y c h o w a w c ę ” .
Z re s z tą  i m a ły  J ó z e k  c h o d z ił c iągle w  s iń cach  i guzach , 

bo  M a r c in  trz c in y  n ie ż a ło w a ł. T o też , g d y  w y c h o d z ił  w r e ­
szcie z dom u, c h ło p a k  b r a ł  m a łp k ę  n a  k o la n a  i p ła k a li  
obo je  w  m ilczeniu . J ó z k o w i  łz y  c iu rk iem  p ły n ę ły  z oczu. 
M a łp k a  zaś m ia ła  w ilg o tn e  i b a rd z ie j b ły szc z ąc e  ś lepk i.

Z a  to  b ic ie  b a ła  się M a r c in a  i n ie n a w id z iła  go. W y ­
k o n y w a ła  je d n a k  w sz y s tk ie  jego ro z k a z y  i to  ta k  szy b k o  
i s p ra w n ie , że w ła ś c iw ie  n ie b y ło  p o w o d u  do  b ic ia . A le  
s ta r y  p ija c zy n a  bił. B y ł to  b ru ta ln y , z ły , a  m oże b a rd z o  n ie ­
szc z ęś liw y  cz ło w iek .

K to  ta m  m oże w ied z ieć , co c z ło w ie k  m a  w  sercu
i m y ś la c h ?

T u n -T u n  n a u c z y ła  się w ie lu  rzeczy .
G d y  M a r c in  m ó w ił: „ h o p ” — m a łp k a  f ik a ła  k o z io łk a , 

a  s ta n ą w s z y  n a  ty ln y c h  n ó ż k a c h  k ła n ia ła  się i p rz y c is k a ła  
rą c z k i do se rca  jak  p r a w d z iw a  a k to r k a  c y rk o w a . P o s ły ­
s z a w sz y  k o m e n d ę  „ n a  d ó ł” — s ta w a ła  n a  rę k a c h  i c h o ­
d z iła  n a  n ich . U m ia ła  h u ś ta ć  się n a  tra p e z ie , a  n a  z a w o ła ­
n ie  w y c h o w a w c y :  „ sk o k ” — p rz e la ty w a ła  p rz e z  c a łą  izbę  
i w p a d a ła  n a  ram ię  M a r c in a  re c h o c ą c  ze s tra c h u , g d y ż  
w ła śn ie  w te d y  p ija k  c h w y ta ł  ją  i t łu k ł trz c in ą , w rzeszcząc :
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— N ie  czep ia j się w ło s ó w , ino u b ra n ia , p o c z w a r o !
P o  skończone) lek c ji m a łp k a  w d r a p y w a ła  się n a  szafę . 

S ie d z ia ła  w  k ą c ik u  i p rz y g lą d a ła  się, ja k  M a r c in  u c z y ł 
J ó z k a  c h o d z ić  po  lin ie  i ro b ić  p o d w ó jn e  sa lto  m o rta le . D w a  
k o z io łk i z ro z p ę d u  f ik n ię te  w  p o w ie trz u . O d  czasu  do  cza ­
su  z g rz y ta ła  z ą b k a m i i re c h o ta ła  c ich u tk o  a  g roźnie:

— R rre te h . . .  r r e h ! ..
R o b iła  to  w te d y , g d y  M a rc in  p o c z y n a ł o k ła d a ć  c h ło ­

p a k a  trz c in ą  i ta rg a ć  go za  u szy .
P e w n e g o  ra z u  sp o strzeg łszy , że d rz w i  n ie  b y ły  szcze l­

n ie zam k n ię te , w y ś liz g n ę ła  się do  sien i i w y p a d ła  n a  d w ó r ,  
a  p o tem  —  na  u licę . B a w ią c y  się ta m  c h ło p c y  s c h w y ta l i  
ją  i p rzy n ie ś li zb iega  M a rc in o w i. S ta ry  ta k  ją  w y g rz m o c ił, 
że T u n -T u n  n ig d y  już  n ie p ró b o w a ła  uciec.

W y p u sz c z a n o  ją  n a  p o d w ó rk o , gdzie  z a p rz y ja ź n iła  się 
z b ia ło - r u d ą  ła c ia tą  k o tk ą  i jej k o c ią tk am i, lecz  o u c ieczce  
już nie m y śla ła .

Z  k a żd y m  d n iem  u m ia ła  co raz  w ięce j ró ż n y c h  sz tu czek : 
c h o d z iła  n a  rę k a c h , wry k o n y w a ła  salto  m o rta le , u m ia ła  
w k ła d a ć  su k ien k ę  i k ap e lu sz , o tw ie ra ć  p a ra so lk ę , p a lić  fa j­
kę , u d a w a ć  m a r tw ą , g rać  w  k a r ty ,  c h u s te c zk ą  o c ie rać  p o t  
z czo ła  i c zy ta ć  d z ien n ik  n a c isn ą w sz y  n a  p y szc z ek  d u że  
o k u la ry . R o z u m ia ła  k a ż d y  ro z k a z  M a rc in a , a  w ię c  p r z y ­
n o s iła  m u p an to fle , k u b e k  z w o d ą , fa jk ę  i w o re c z e k  z ty ­
ton iem , z a p a la ła  z ap a łk ę , u d a w a ła , że szczo tk ą  czy śc i u b ra ­
n ie ...

R o b iła  w sz y s tk o  ta k  d o b rze , że w  k o ń cu  M a r c in  p rz e s ­
ta ł  ją  bić i często  m ru c z a ł do  Jó z k a :

—  J a  ci p o w ia d a m , szczen iaku , że p rzez  tę  m a łp k ę  d o  
k a p ita łu  dojdę. Z a  d ro g ie  p ien iąd ze  o d sp rz e d a m  ją  d o  c y r ­
k u ...  D ru g ie j ta k  tre so w a n e j m a łp k i w  P o lsce  nie znajdziesz! 
A  p o ję tn a  to  b e s ty ja , w  mig w s z y s tk o  p o c h w y tu je !

D w a  ra z y  d z ien n ie  p o w ta rz a ła  T u n -T u n  sw o je  p rz e d ­
s taw ien ie . N ie  b a ła  się już M a rc in a , p o n ie w a ż  n ie  t r z y m a ł  
w  rę k u  trz c in y , lecz  n ie n a w id z iła  go co raz  b a rd z ie j.

Z  d a le k a , p o s ły sz a w sz y  jego k ro k i, z ż y m a ła  się c a ła ,  
n a je ż a ła  s ierść  n a  k a rc z k u  i z g rz y ta ła  ząb k am i. G d y  w c h o ­
d z ił do izby , s ta r a ła  się w c isn ą ć  do  n a jd a lszeg o  k ą ta ,  a b y  
nie sp o strzeg ł jej i n ie  k a z a ł usiąść  sobie n a  k o la n a c h .

I nag le  zaszed ł w y p a d e k , k tó ry  pogodził ją  z M a rc in e m .
A le  nie ty lk o  p ogodził! S p o w o d o w a ł ja k  g d y b y  n a w e t  

p rz y ja ź ń  p o m ięd zy  m a łą , t a k  d ługo p o n ie w ie ra n ą  i k r z y w ­
d zo n ą  T u n -T u n  a  s ta ry m  żeb rak iem .

(D. c. n.). F. A. OSSENDOW SKI
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Halinka z Dorotką 
pieką babę słodką, 
i placek niewielki, 
i cztery precelki.

Mazurki wspaniałe, 
lukrowane całe, 
smaczne biszkopciki 
i pyszne torciki.

Dorotka od mączki
ma bielutkie rączki,
Hala mleko świeże
leje z wielkiej dzieży.

Dorotka się zwija, 
pianę z jaj ubija, 
a Hala z zapałem 
sieka wciąż migdały.

Muszą też dziewczynki 
w mig przebrać rodzynki, 
kręcić żółtka z cukrem, 
oblać baby lukrem...

Dla lalek i misia 
przygotują dzisiaj 
święcone wspaniałe 
te gosposie małe!

H. W. K.
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DRODZY PRZYJACIELE!
Ogromnie się ucieszyłem, gdy li­

stonosz przyniósł mi aż 12 listów ze 
Szkoły Powszechnej im. Królowej Ja­
dwigi w  Kielcach, od moich przyjaciół:. 
Stasia Brzozowskiego, Lidii Kwieciń­
skiej, Tereni Fischerówny, Maciusia 
Reczki, Irki Stępień, Anusi Bassendow- 
skiej, Czarnusia Wojnickiego, Ludwisia 
Zajączkowskiego, Marysi Szlagowskiej, 
Bożenki Pisarzewskiej, Basi Grabińskiej'

i Januszka Ruszkowskiego. Piszecie, że wasza klasa jest bardzo wojownicza. 
Ja też lubię czasem powojować! Kondlik opowiada o tych naszych bojach 
w „Młodym Polaku", bo Kondlik, mój najlepszy przyjaciel, jest naszym wo­
dzem. Bardzo się cieszę, że Was tak bawią moje przygody i że najpierw czy­
tacie ostatnią stronę! Odpowiem Wam kolejno na pytania. Murzyn był wiernym 
i dobrym przyjacielem; samemu przykro by mi było podróżować po krainie 
baśni, a czasem i trochę straszno... Cygan się ze mną nie wybrał, bo mówił, że 
w bajki nie wierzy. Dlatego nie umiał się tam dostać. Pytacie, jak wyglądam, ja­
kiej jestem rasy i czy jestem łakomy. Bo ja wiem, jakiej jestem rasy? Taki 
sobie skromny mieszaniec ze mnie... Mały, chudy, szarobury, ogon cienki, nos 
do góry, czarne oczka, łapy gładkie: kto odgadnie tę zagadkę? A co do łakom­
stwa, to chociaż strasznie się wstydzę, ale muszę przyznać, że tak... Szczegól­
nie na kostki. Tylko że my wszyscy jesteśmy koleżeńscy, więc się zawsze 
dzielimy, la nie warczymy na siebie. Bitki toczymy tylko z kotami z bandy 
„Kocich Dachów".

Piszecie, że Was tak zaciekawiają dzieje małpki Tun-Tun i chcielibyście 
wiedzieć, co się z nią dalej stało. I ja się nie mogę doczekać dalszego ciągu 
o tej małpce. Pytałem pana Ossendowskiego, ale mi nie chcial powiedzieć. 
Uśmiechnął się jednak tajemniczo, więc myślę, że wszystko się dobrze skończy, 
bo inaczej byłoby mu chyba przykro i zrobiłby smutną minę. Prosicie, by 
p. Ossendowskiemu i wszystkim, którzy dla Was piszą w „Dzwonkach", po­
dziękować, więc dziękuję tutaj w Waszym imieniu! Proszę ich też o dal­
sze ładne wierszyki i opowiadania historyczne, jak sobie tego życzycie.

Czy Lulu się odnalazł? Pozdrawiam pięknie Sabę i Żolkę! Termin, trud­
no mi prosić Twoją mamusię, żeby Ci kupiła pieska. Boję się, żeby się na mnie 
nie rozgniewała, że się wtrącam. Ale myślę, że jeśli Ty serdecznie poprosisz 
i obiecasz, że będziesz się sama pieskiem zajmowała, to może Twoja mamusia 
się zgodzi. Tylko pamiętaj, że nie wystarczy przyrzec: trzeba dotrzymać!

Zagadkę Lidii wydrukujemy. A czterej bracia, co się gonią i nie mogą się- 
dogonić, to pewno 4 pory roku. Czy tak? Ale o tym kocie się nie domyśliłem. 
Pomóżcie mi, przyjaciele, którzy to przeczytacie:

„Miauczy jak kot, drapie jak kot, a nie jest kotem". Sam jestem ciekaw!’

FIGIELEK.

O M Y Ł K A
Sprostujcie omyłkę, która się wkradła do niektórych numerów. N a str.. 

212 w wierszu 1 od góry powinno być: „marca", wydrukowano zaś: „maja"-



2 3 8

Ozdabiamy doniczki na stół Wielkanocny
Trzeba, żeby okładka doniczki była do niej dokładnie dopasowana. Weź- 

■cie więc niepotrzebną gazetę, owińcie ją dokoła doniczki .i obrysujcie jej brzegi. 
Potem wytnijcie formę i sprawdźcie na doniczce, czy dobrze pasuje. Trzeba, 
żeby oba końce zaokrąglonego pasa dokładnie do siebie przystawały, ale nie 
zachodziły jeden na drugi.

Według tej formy wytnijcie 2 okładki: jedną z kolorowego papieru, ciem­
niejszego, ia drugą z jaśniejszej cienkiej tekturki. Okładka tekturowa powin­
na być nieco dłuższa od formy, żeby ją można było potem zszyć.

Okładkę z kolorowego papieru możemy złożyć dwukrotnie na pół i wy­
ciąć zajączka podług wzoru. Możemy ją złożyć trzykrotnie na pół i wyciąć 
wzory według rys. 5 i 6, albo wycinać różne wzory własnego pomysłu,
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Rozwijamy papier i otrzymaną „koronkę" naklejamy na tekturkę. Owi­
jamy ten pas dokoła doniczki i sklejamy go lub zszywamy.

Brzegi możemy ozdobić ząbkami. Możemy też niektóre wycięte części 
przed naklejeniem na tekturkę podkleić papierem innej barwy. K.

DALSZE ZAGADKI KONKURSOWE
ZAPAŁKI. DOPISYWANKA.
(3 punkty). (4 punkty).

1 X i a t r
2 L X t w a

3 X r z e ł
4 p X 0 t a

5 X a r e w

6 p X s e k

N a rysunku widzicie 3 kwa­
draty. Trzeba z nich utworzyć 2 
prostokąty, ale wolno przełożyć tyl­
ko 2 zapałki.

Wpiszcie brakujące litery w 
każdym rzędzie. Potem przeczytaj­
cie od góry do dołu litery na miejscu 
krzyżyków i napiszcie, jakie jest roz­
wiązanie.

ZAGADKA.
(Nad. Lidia Kwiecińska — 4 punkty).

Kiedy można bić i nawet deptać towarzysza naszego towarzysza, a jemu
to nic nie szkodzi?

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW".

W P o l s c e ........................
Za g r a n ic ą ........................
W St. Zj, Ameryki Pn.

poj. egz. półrocznie rocznie
20 gr 2.00 zł 3.60 zł.
30 gr 3.00 zł 5.40 zł

1,5 doi.
Na tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkół powszechnych p. t. „Młody Polak". Konto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka“ jest inne, a mianowicie: 11.044.
Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru doda- 

jemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.
Adres redakcji i administracji, Warszawa, Chmielna 58, nr telefonu redakcji i admini­
stracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13. 

Konto P. K. O. 13066.
Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro 

dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.

Drukarnia Wzorowa, Warszawa Długa 20, tel. 11-16-60.
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z m ianczenizm i paradą Strzelcy króla jegomości 
na dziedziniec orszak w p ad a • otaczają zaraz gości.

Ugiel ku li się i Murzyn, -Kto fam ?-nagle król zawoła,
bo lydi kotew coś za dużo... dum nie wzno&ąc rude czcło-

"-Widzę: psi na laidajaka, 
przy n im  bestia czarna taka.. Na to strzelcy :-Królu panie, 

pozwól zjeść k h  na śniadanie!

(D. c. n.).


